18. Do pana Martin

25 sierpnia 1885

Mój Kochany Tatusiu1,

gdybyś był w Lisieux, dziś właśnie należałoby skła​dać Ci życzenia; i chociaż nie ma Cię tutaj to chciałabym tak jak zwykle, a nawet bardziej niż kiedykolwiek, ży​czyć Ci z okazji Imienin wiele szczęścia, a zwłaszcza wiele przyjemności w czasie tej podróży2. Mam nadzieję, ukochany Tatusiu, że bawisz się bardzo dobrze, i że jesteś bardzo zadowolony z tego podróżowania. Myślę nieustannie o Tobie i proszę Boga, aby Ci dał wiele ra​do​ści i abyś szybko wrócił do nas w jak najlepszym zdro​wiu. Mój kochany Tato, Paulinka ułożyła mi piękne wiersze na Twoje imieniny, abym je wygłosiła w dniu Twego święta; ponieważ jednak nie mogę tego uczynić, pragnę je napisać:

Życzenia małej Królewny

na imieniny jej Tatusia – Króla.
Gdybym była gołąbkiem małym,

Tatusiu, czy wiesz, gdzie bym poszła?

Serce Twoje byłoby moim gniazdkiem, moim grobem,

Tam pozostałabym na zawsze.


Gdybym się nazywała jaskółką, 


Bardzo często w najpiękniejsze dni 


Przylatywałabym, by odpoczęły skrzydła 


W schronieniu Twej, Ojczulku, miłości.

Gdybym była małym gilem,

Zostałabym w Twoim ogródku,

Najmniejsze ziarnko jęczmienia z Twej ręki 

Prawdziwą byłoby dla mnie ucztą. 


Gdybym była słowikiem dzikim,


Opuściłabym prędko mój lasek milutki,


Aby przyfrunąć do Twego gaiku 


Śpiewać Ci najpiękniejsze piosenki.

A gdybym była gwiazdką maleńką,
Chciałabym zawsze świecić wieczorem, 

Gdy światłość dnia niknie, 

By przynieść Ci promyk nadziei.


Długo przed Twoim oknem 


Jaśniałabym tysiącem blasków, 


I nie chciałabym zniknąć, 


Zanim opowiem Ci o Niebie.

A gdybym była w falandze

Złoto-skrzydlatych Cherubinów,

Tatusiu, gdybym Aniołkiem była małym,

Ku Tobie kierowałabym moje wzloty. 


Pokazałabym Ci moją Ojczyznę 


W tajemniczym, sennym marzeniu,


I rzekłabym: „nagrodą życia Twego


Będzie ten tron świetlisty”.

Gdybyś chciał mieć skrzydła białe,
Przyniosłabym Ci je z nieba,

Ku wiecznym wybrzeżom

Ulecielibyśmy obydwoje.


Lecz nie mam połyskującego skrzydła,


Ani nie jestem Serafinem,


Lecz małą dziewczynką,


Którą się prowadzi za rękę.

Słabą tylko jestem jutrzenką,

Skromnym pączkiem kwiatka,

Promieniem, pod którym wzrosnę,

Ojczulku, jest serce Twoje.


W miarę jak rosnę, widzę duszę Twą


Oddaną całkowicie Bogu Miłości,


Błogosławiony ten przykład rozpala mnie,


W ślad za Tobą i ja podążać chcę.

Chcę stać się na ziemi,

Twoją radością, Twoją pociechą, 

Naśladować Cię, Ojczulku drogi,

Ciebie tak miłego, tak łagodnego, tak dobrego.


Wiele jeszcze mogłabym powiedzieć 


Ale trzeba się wreszcie zatrzymać


Tato obdarz mnie uśmiechem, 


Pocałunek złóż na mym czole.

Do widzenia, mój ukochany Tatusiu. Twoja Królew​na, kochająca Cię z całego swego serca

Teresa


  Teresa ozdobiła swój list kwiatkiem otoczonym przez napis: „Re​ze​da zerwana w moim ogrodzie”.

2  Sześciotygodniowa wycieczka na Bałkany.

